
Gazeta Gdańska
PRZEDPŁATA W POLSCE wynosi kwartalnie 
7,50 mk. polskich z odnoszeniem do domu przez 
listowego. OGŁOSZENIA inserentów zamiesz* 
kałyck w Polsce po lpO mk. polskich za jedno- 

lamowy wiersz petytowy.
Adres: „G azeta Gdańska“ w Gdańska—Danzig,

W YCHODZI CO DZIENNIE W POŁUDNIE  
z wyjątkiem niedziel i świąt katolickich.

Kto chce zamieścić w niej ogłoszenie, nadać je 
winien najpóźniej dnia poprzedniego do godz. 
Inszej w południe. Telefon 1781.
Postschłiessfach 188. — Redakcja i Ekspedycja:

PRZEDPŁATA W  W OLNYM  G D A ŃSK U  wy­
nosi kwartalnie 3,45 mk. niem., a 4,35 mk. niem. 
z odnoszeniem do domu. OGŁOSZENIA z ob­
szaru Woln. Gdańska po 60 fen. niem, za jedno* 

łamowy wiersz petytowy.
Grobla Przedmiejska (Yorstadt. Graben) 49.

NIECH BĘDZIE POCHW ALONY JEZU S CHRYSTUS!
mfw&Bisaam
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Punkt z w ro tn i« stcsunkn d i Gzecliów.
Półtora roku walczą o Śląsk Cieszyński, Spisz 

i O rawę: Polska, i Czeclu . kv alka ta zaostrzała 
się coraz bardziej i groziła już niejednokrotnie 
wybuchem  otw artej w ojny m iędzy obu naroda­
mi.

Obecnie przychodzi za pośrednictwem; m o­
carstw zachodnich do ugody. Świadczy o tem 
tekst rezolucji czterech wielkich m ocarstw  sprzy- 
mierzonych, przesiany wi piśmie na ręce prezy - 
denta m inistrów  Grabskiego, opiewający:

Sprawa Cieszyna, Spiszą i O raw y poszła ta­
kim  torem , że wszelkie natychm iastow e jej roz- 
strzygnięcie napotyka na najw iększe trudności. 
Jest rzeczą jasną, że wobec podrażnienia jednej 
i drugiej strony  interesow anej jest niemo źli- 
wem zwrócenie się do plebiscytu, zgodnie^ z po^ 
stanow ieniem  Rady N ajw yższej z dnia 27 mar 
ca r. b., ani też w stąpić na drogę arbitrażu, jak 
to  ostatnio było proponowane. Położenie obecne 
je st jednak zbyt poważne, aby m ożna było cze­
kać i przedłużać zawikłania, k tóre oddziałow ują 
na ogólne położenie i zagrażają interesom  Euro* 
pv jak  i interesom! pokoju.

je s t  rzeczą niezbędną, aby zapanow ały przy­
jazne i spokojne stosunki m iędzy Rzecząpospoli- 
tą  Polską a Republika Czechosłowacką,

Koniecznem jest, aby K oferencja Ambasado? 
rów  w ydała postanow ienie, którego nie mogły 
powziąć same strony  interesowane, wypowie? 
dziawszy się jednak jak przeciwko plebiscyto­
wi tak  i arbitrażow i.

W  tych w arunkach przedstaw iciele rządów: 
brytyjskieego, francuskiego, włoskiego i japoń­
skiego, zgrom adzeni w Spaa, uw ażają, że Rada 
N ajw yższa w inna Wziąć na siebie odpow iedzial­
ność za ostateczne uregulowanie spraw y podzia­
łu obszarów, stanow iących przedm iot w zajem 
nego sporu obu narodów . Postanow ienie tego 
rodzaju w ydaje się być ostatecznie najlepszem  
wyjściem, z położenia i przedstaw iciele rządu 
polskiego i czesko-słowackiego, obecni w Spaa, 
uznając in icjatyw ę rządów  sprzym ierzonych, 
zawiadom iły rządy  te  w dniu 10 bm., że są go­
towi zastosow ać się do ostatecznego uregulowa­
nia sporu przez m ocarstw a sprzym ierzone. N a 
skutek tego przedstawiciele czterech m ocarstw  
sprzym ierzonych uchwalili, że postanow ienie ich 
o uregulowaniu spraw y przez Radę NajW yższą 
będzie natychm iast doniesione ministrowi 
spraw zagranicznych polskiemu i czeskiemu. Do 
wiadom ości podaje się również, że delegaci m o­
carstw  sprzym ierzonych na konferencji am ba­
sadorowi w Paryżu będą obowiązani do wysłu 
chania zainteresow anych stron, oraz do opraco­
wania wr najbliższymi czasie postanow ienia, zgo­
dnie z poleceniami R ady N ajw yższej.

Z Pragi nadeszła wiadomjość, że czeski mini* 
ster spraw  zagranicznych w yjechał do Paryża, 
gdzie konferencja am basadorów rozpocznie w 
dniach najbliższych obrady nad spraw a cieszyń­
ską.

Ze strony  polskiej zaś wydział prasow y m b  
n isterstw a spraw  zagranicznych donosi: D orę­
czenie deklaracji, k tórą oddaje się spór o Cie5 
szyn, Spisz j O raw ę w ręce R ady N ajw yższej, 
stało się z woli i po trzeby  rządów obu zaintere­
sow anych państw ; je st to  jednocześnie punkt 
zw rotny we w zajem nych stosunkach Polski i 
Czechji. Zakończenie sporu o Cieszyn, Spisz i 
Orawę, stać się mioże punktem  w yjścia rtiw e j ery 
w zajem nych stosunków , nowej drogi, na k tó rą 
rząd  polski w kroczyć pragnie Z pełną świadom o­
ścią swych żądań i obowiązków, i pełny zau­
fania do szczerości swego sąsiada.

D eklaracja delegacji polskiej i czechosłowac­
kiej na  konferencji w Spaa w/ spraw ie Śląska 
Cieszyńskiego brzmi:

Od 18 miesięcy trw ają na Śląsku Cieszyńskim 
zacięte walki m iędzy naszem i narodam i. Jak 
kolw iek praWdą jest, że w alka ta z obu stron 
dyktow ana była  ̂uczuciem, patriotycznemu to  
częstokroć prow adzona była pożałowania god- 
nemi środkami. D opuszczano się gwałtów, rzu­
cano oskarżenia i nie szczędzono pogróżek, Ża-

Jeno silni mogą stać,
Jeno mocą możem trwać, 

Więc trza Polsce siłę dać,
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łujem y głęboko w szystkich popełnionvch nadu­
żyć i w imieniu naszych narodów 1 zobow iązuje­
m y się przedsięwziąć konieczne środki, aby stan 
rzeczy niezewłocznie się zmienił, ab y  mogły zo­
stać przyw rócone pokojow e i przyjazne stosun­
ki na obszarach plebiscytow ych, i aby wszyscy 
ci, k tórzy  ucierpieli łub dotknięci zostali przez 
w ystępki niewłaściwe podczas kam panii plebis­
cytowej, mogli zostać odpowiednio odszkodow a­
ni na mocy umiowy m iędzy obu rządami.

O ba rządy  obow iązują się jednocześnie w e­
zwać ludność swych) krajów , a w szczególności 
ludność obszarów: spornych do spokoju i wzaje- 
miiebo życzliwego traktow ania sie.

Próbow ano uregulować probierni Śląską Cie­
szyńskiego, Spiszą i O raw y najpierw  przez ple­
biscyt, proponow ano następnie arbitraż, n ieste­
ty  ani jedno ani drugie postępow anie nie miało 
zdaje się szans dojścia do skutku i podniecało 
raczej aniżeli uspokajało1 umysły. W  tych w arun­
kach podpisani delegaci obu państw  przyjęli po­
stanow ienie aljantów  wzięcia spor-u polskp-cze- 
skiegeo wi swe ręce.

Po długich naradach postanow iono przyjąć o- 
staiecznie uregulowanie sporu przez sprzym ie­
rzone m ocarstw  a.M spraw ie tej zgadzamy się 
w imieniu naszyć rządów, aby plebiscyt na Ślą­
sku Cieszyńskim, Spiszu i O rawie został zawie­
szony i aby państwia sprzym ierzone po w ysłu­
chaniu obu stron powzięły konieczne postano 
wienia w celu ostatecznego załatw ienia sporu. 
O ba rządy: czesko-słowacki i polski obow iązu­
ją  się w ykonać lojalnie postanow ienie, k tóre na­
stąpi. Delegaci obu rządów w yrażają przekona­
nie. że R ada N ajw yższa, spowodow ana uczu­
ciem sprawiedełiwości i lojalności będzie umiała 
uwzględnić praw a obu interesow anych bratnich  
narodów1 i uw ażam y chwilę podpisania tego o- 
świadczenia za punki w yjścia dla nowych sto ­
sunków, rzeczywiście serdecznych m iędzy Pol­
ską a Czecho-Slowacją.

Z atem  jak  widać, spraw a Cieszyńska, Spiszą
i O raw y jest na najlepszej drodze. W obec tru ­
dnego położenia Polski na w schodzie załatwienie 
polubowne południowych granic pow itać nale­
ży tem  radośniej. Bo wszakże więcej uwagi po­
święcić teraz można groźniejszej sprawie wscho­
dniej, rozstrzygającej o naszem istnieniu, lub 
rozbiciu tego, co dotychczas zyskać zdołano.

Wielira radość pannie wśród Niemców
z powlodu plebiscytu.

Bojówkami swemi dokazali, iż zastraszyli lu­
dność. A  sztuczkam i różnema jak  zapisyw anie 
nieboszczyków na listach w yborczych, w  k tó ­

rych m iejsce głosowali żywi, ale innego nazw i­
ska, dogonali reszty.

W  takich w arunkach poszczycić sie mogą 
rzeczywiście powodzeniem podobnem j jak to, iż 
tam, gdzie naw et wedle znanej z kłamliwości 
sta tystyk i pruskiej było 30, 40 i przeszło 50 pro ­
cent ludności polskiej, teraz przy plebiscycie 
oddano głosów 2 i yół do 8 procent.

Z tego każdy widzi, iż tu ta j stało sie coś nie 
zupełnie prawidłowego..

jed n ak  jeszcze nie w szystko stracone.
W ychodząca dla ziem] plebiscytow ych „G a ' 

zeta Polska“ ogłasza następującą odezwę, k tó rą  
zamieszczamy, ponieważ rozszerzyć ja należy 
pom iędzy całą ludnością polską ziemi plebiscy­
towych, wyczekującą, co teraz. O dezw a owa
f-*. v '7' :yi t •

BRA CIA  RO DA CY !
G łosowanie się odbyło. Wbrew: naszej woli 

zmuszeni zostaliśm y do głosowania w  terminie, 
k tóry  naszym  słusznym życzeniom! niei odpo­
wiadał. N ie m ożna było uzyskać w Paryżu p rze­
dłużenia term inu już  z tego powodu., że W yso­
kie M ocarstw a nie mogły zapewnić zby t długiej 
i spokojnej okupacji.

N ie łudziliśmy się co do wyniku głosowania. 
W iedzieliśm y już w pierwszym  m iesiącu po 
przybyciu komisji, że sprawiedliwe w ypow iedze­
nie sie ludności zostanie przez gwałty nie- 
mieckich bojówek, przez te ro r pozostałych w 
pełnej liczbie sfory urzędników7 niemieckich u- 
niemożliwione.

K omisja międzysojusznicza bezsilna była wo­
bec w szystkich tych  bezpraw i niemieckich.

TA K IE G O  G Ł O SO W A N IA  T R A K T A T  
W ERSALSKI N IE  PR ZEW ID Y W A Ł. N a ta*
kie glosowanie Polska, podpisując trak ta t poko­
jowy, przygotow ana nie była. W obec w szyst­
kich gwałtów popełnionych przed plebiscytem , 
wobec jaw nych nadużyć podczas plebiscytu sa* 
mego R Z Ą D  POLSKI N A  PO D STA W IE D O ­
K U M EN TÓ W  Z A PR O T E ST U JE  PR Z E C IW  
TA K IEM U  PLEBISCY TO W I a Rada A m basa­
dorów w imię sprawieedeliwości będzie m usia­
ła wziąć pod uwagę przy ostatecznem  postano- 
wieniu warunki, w jakich przygotow aliśm y się 
do plebiscytu i w  jakich głosowaliśmy. N ie mo- 
n. p. stanow ći o losie kraju ludzie, których z tym  
krajem  nic albo bardzo  mało łączy. W iększość 
glosujących wychodźców, to potom kow ie urzę­
dników niemieckich, k tó rzy  co chwile w ędro­
wali.

Mimo całego teroru  ludność polska w ytrw ała 
a naw et częściowo głosowała. Z a spełnienie o- 
bowiązku należy jej się uznanie całego narodu 
polskiego. Ludność polska, k tó ra mężnie spełni­
ła swój obowiązek w dzień głosowania, nie ulę­
knie się pogróżek niemieckich; i w ytrw a na 
swem stanow isku w obronie polskości. Bo do 
Polski ziemie te należały i prędzej czy później 
całkowicie należeć będą. O ST A T E C Z N E  PO ­
ST A N O W IE N IE  Z A PA D N IE  YV PA R Y ŻU  
N IE  PR ED ZEJ N IŻ  Z A  D W A . TRŻY M IE­
SIĄCE. TA K  D Ł U G O  P O Z O S T A N Ą  W O J­
SKA W ŁOSKIE I PO L IC JA  PLEBISCY TO W A . 
D O  O BA W  N IEM A  PO W O D U . Z A  N A M I 
STOI POLSKA I C A ŁA  K O A LIC JA .

Cały naród polski ujm ie się za Polakiem, k tó ­
remu stałaby sie no głosowaniu krzyw da.

POLSKA ZIEM  TY C H  SIĘ N IE  ZR ZEK N IE. 
W szystko, cośm y zapoczątkowali, pozostanie. 
G azeta, tow arzystw a, domy polskie pozostaną. 
Żaden z właścicieli ziemskich nie sprzedał swej 
posiadłości ani nie ma zam iaru się wyprowadzić.

M v nie ustępujem y, bo N IE  M O ŻE TR IU M ­
FO W A Ć G W A Ł T  I N IESPR A W IED LI­

W OŚĆ. M y nie ustępujem ey, bo z nam i iest p ra­
wdo i sprawiedliwość.

Z  N A M I JEST BÓG!

Z „raju“ belsziwiskiego.
O d osoby, k tórej udało sie uciec w ubiegłym 

miesiącu z „bolszewickiego ra ju“, a k tó ra  zajmo­
w ała tam , ze względu na sw oją zaw odow ą spe­
cjalność, bardzo poważne stanow isko, otrzym uje 
szereg spostrzeżeń.

Przedew szystkiem  na pierw szy plan w ysuwa 
się w sowieckiej R osji spraw a żywności:j Ilość 
chleba na osobę w ynosi pól funta dziennie. Jest 
ona zupełnie niew ystarczająca. T o  też każdą 
wolną chwilkę pośw ięcają ludzie w yszukiw aniu 
żywności. W  M oskwie stan odżyw iania jest ba r­
dzo lichy, m ożna jednak  czasem za niezm ier­
nie w ysokie ceny kupić żywności, w  Piotrogro- 
dzie o tem naw et m arzyć nie można, to też prócz j



.władzy" i paskarzy reszta ludności ginie for; 
m alnie z głodu. Epidem je tyfusów  w ostatnich 
czasach zm niejszyły się. U kazała się jednak 
na ich miejsce nowa choroba popularnie zwana 
„pszonką". Przyczyna jej nie jest jeszcze do* 
statecznie wyjaśniona. Lekarze rosy jscy  przy* 
puszczają, że pow oduje ja  dodaw ana do mąki, 
mielona w raz z łuską kasza pszenna, k tó rą  w 
znacznej ilości sprowadzono z Syberii. ..Pszon* 
ka" w ystępuje w śród objam ów  gwałtownej 
puchliny całego ciała, a zwłaszcza brzucha i po* 
w oduje po dwu lub trzech tygodniach śmierć. A* 
le_ oprócz żniwa z „pszonki“ ludzie sam i pozba* 
w iają się życia. Samobójstwa, zwłaszcza w Pio* 
trogrodzie, przybrały  niewiarogodne w prost 
rozmiary, stały się psychozą (chorobą, nienor* 
m alny stan umysłowy), ogarniającą nietylko po* 
zostałe szczątki inteligencji, ale i klasy robotni* 
cze. P rzerażony tern rząd czerw ony w ydał po* 
lecenie agitacji przeciw „dezercji na tam ten 
świat". G łów ną przyczyną m asow ych samo* 
bójstw  je st ustanow ienie bezwzględnie przymu* 
su pracy i w zw iązku z tem  stosowanie niesły* 
chanego teroru. K ażdy uznany za zdolnego do 
pracy, gdy się nie staw i trzy  razy do naznaczo* 
nej m u roboty, podlega sądow i wojennem u, któ* 
ty» jak  to  byw ało w Piotrogrodzie, rozstrzeliw ał 
do tysiąca osób dziennie. K ażdy obyw atel po3 
siada t. zw. „trudow uju kniżku“, w  której zazna* 
cza się codziennie obecność na robocie. Bez ta* 
kiej książki nie o trzym uje się produktów . Tu 
też życie w ustawicznej męce, w ograniczeniu 
zupełnem wolności osobistej w ytw orzyło na* 
strój wyczekiwania „w ybaw ienia“. N ow a psy* 
chozą, w k tórą w pada tłum  robotniczy i lud, 
garnący się do cerkw i i do popów, jest coraz czę* 
ściej dająca się słyszeć m yśl o carze, a niektóre 
ugrupow ania podsuw ają zdanie, że tym  carem 
włościańsko—robotniczym  powinien być Lenin. 
A gitację taką  szerzą szczególnie byli carscy ofi* 
cerowie, k tó rzy  m ają duże powodzenie wśród 
mas. Ciekawy jest również rozkaz Brusiłowa, 
zezwalający oficerom, k tó rzy  się odznaczyli na 
froncie, na noszenie dystynkcji, to jest wyróż* 
nień. O ficerów  tak ich  je s t dotychczas bardzo 
mało, w szystkim  obowiązani są cywilni obywa* 
tele kłaniać się na ulicy. Rozkaz ten  wywołał ol3 
brzym ie oburzenie w śród robotników, lecz pomi* 
mo protestów  obowiązuje nadal, 
o  kołach w ojskowych panuje nienawiść do 
Polaków, lecz w iększa daleko jeszcze do żydów.

Sprawy polskie,
K om unikat Sztabu Jen. W . P. z dnia 13 lipca.

PA T. N a północny wschód od W ilna od3 
działy nasze pod silnym naporemi przeciwnika 
cofają się na południe od W ilna. N ieprzyjaciel 
zajął Micheliszki. Silne grupy nieprzyjaciela za* 
ję ły  po zaciętej walce M ołodeczno i toczą swe 

yc^dłuż lin j i kolejow ych M ołodeczno— 
WTno i M ołodeczno—Lida. W  pierwszym  kie* 
runku doszedł nieprzyjaciel do Smorgonia a w 
drugim do Listopada. O becnie na tej linji trwa* 
ją  zacięte walki. N iezw ykłe bohaterstw o w od* 
parciu tych ataków  bolszewickich, nadzw yczaj 
zajadłych w ykazały zwłaszcza oddziały dywizji

Rszwyśtara# nieshsitfae.
N A  U ROCZYSTOŚĆ 

M A T K I BOSKIEJ SZK A PLER ZN EJ.
LEK C JĄ  z Przypow . Salomona r. 8, w. 22—35.

Pan posiadł mnie na początku dróg Swoich, 
pierwej, niżeli co uczynił z początku. O d wie* 
ku jestem  stw orzona i starodaw na, pierwej, ni* 
żeli się ziemia stała. Jeszcze nie było przepa* 

a ¿ar̂  u^ P?czćM była; ani jeszcze źródła 
, w ~ w yniknęły, ani jeszcze góry ciężką 

wielkością były  stanęły  przed pagórkam i, jam  
się rodziła. Jeszcze był ziemi nie uczynił, ani 
rzek, ani zawias okręgu zieroji. G dy gotow ał nie* 
biosa, tam em  ja  była; gdy pew nym  porządkiem 
1 kołem otaczał przepaści, gdy niebiosa utwier* 
dzał wzgóre i w ażył źródła wód, gdv zakładał 
m orzu granice jego, a Ustawę daw ał wodom, 
aby nie przestępow ały granic swoich: k iedy za* 
wieszał fundam enta ziemii. Z nim bm była 
w szystko składając i kochałam  się na każdy 
dzień, igrając przed nim w każdym  czasie, igra* 
jąc na okręgu ziemi, a rozkoszą m oją je st 1bvĆ 
z synam i człowieczymi. T eraz te d y  synowie 
słuchajcie m,nie: Błogosławieni, k tó rzy  strzegą 
dróg moich! Słuchajcie ćwiczenia, a bądźcie 
m ądrym i i nie odrzucajcie go. Błogosławiony 
człowiek, k tó ry  mnie słucha i k tó ry  czuwa 
u drzwi moich na każdy dzień, i pilnuje u pod* 
w ojów drzwi moich. K to m nie znajdzie, znaj* 
dzie żyw ot i w yczerpnie zbawienie od  Pana. 

R O ZM Y ŚLA N IE ŚW IĄ TEC ZN E.
U roczystość M atki Boskiej Szkaplerznej 

przypada zwykle na trzecią niedzielę lipca.
Papież Sykstus \  ustanow ił najp rzód  to świę* 

to  dla zakonu Karmełitańskiego w roku 1587. 
Kilku innych Papieży rozniosło je na niektóre 
inne kraje, zaś nareszcie Papież Benedykt X IV  
zaprow adził je w całym Kościele.

Wiatki wiec po!
odbędsie się

w najbliższa »¡s&islt dnia 18 lipsa 1920 
na sali Ujeżdżalni (Sperłlialla) w udttaku

przy W ielkiej Alei.
Początek punktualnie o godz. 4 po południu.
N a porządku obrad: K onw encja W. M. Gdań* 

ska z Polską i położenie polityczne Polski. Prze* 
mawiać będzie p. dr. Kubacz.

W iec ten  będzie kró tk i — i zaznaczam y w y3 
raźnie — BEZ DYSKUSJI, albowiem wiece 

idzinne zbyt nadw erężają cierpliwość 
słuchaczy. Potrw a praw dopodobnie tylko nieco 
ponad godzinę. D latego w zyw am y szczególniej 
młodzież m ęską i żeńską, aby licznie staw iła się 
na wiec, a zarazem  zapraszam y i starszych, to 
jest rodziców, — którzy również dowiedzieć się 
powinni, że O jczyzna w potrzebie.

N iechaj zatem  nikogo nie zabraknie! Powia* 
dajcie o wiecu w szystkim  znajom ym . Ze wzglę* 
ciu na k ró tk i czas opow iadajcie o wiecu wszyst- 
kim rodakom , aby zeebrała się możliwie pokaźna 
liczba. : f ' ’/ rf

K om itet wiecowy N aczelnej R ady Ludow ej
na W olny G dańsk.

Czechowski. Kopczyński. Leszczyński. N adolny. 
Rom an O gryczak. Bernard Świtała.

H enryk W ieczorkiewicz.

ii

litewsko*białor uskie j . N a wschód od linji Kaida* 
nó\v—-Slucz odwjrót nasz odbywla, się planowo.

N a Poleseiu na południe od toru kolejowego 
w rejonie Babinicz—N ischedow icz i Bobryk by* 
ły tylne s traże  nasze w czasie odw rotu kilkakrot* 
me atakow ane przez piechotę i kaw alerię nie* 
przyj acieelską. Pociąg pancerny „Piłsudczyk“, 
patro lujący linję kolejowlą Łuminiec—Sam y roz* 
pędzi! oddziały bolszewickie na wysokości mo* 
stu kolejowego na Słuczy. Załoga nasza wzięła 
znaczną zdobycz w ojenną w  postaci m ateriału  
wojennego, żywności, pontonów , wtozów kole* 
j owych.

N a linji St.yru spokój.
Dnia 12 bm. po bohaterskiej obronie załoga na* 

sza opuściła Dubno, wycofując się na południo* 
wy zachód. N ieprzyjaciel obsadził te miejsco* 
w,osę znacznemi siłami i wysyła patrole konne 
w kierunku zachodnim.

Zacięte ataki bolszewickie na Krzemieniec 
zostały odparte przez oddziały 18 dyw izji pie-

Xa wschód od Podwoloczysk i na północ od 
oatanow a odparte zistały energiczne ataki nie* 
przyjaciela, przyczem  oddziały nasze zdobyły 
2 karabiny maszynowe, 1000 karabinów: ręcz* 
nych i wzięły jeńcójy. '

O ddziały arm ji" ukraińskiej odparły ataki
i3ow ?B aK n . ** Kamieniec Podo!ski 1 ***** ko* 

L zastępca szefa sztabu jen. Kuliński, jen.*nnor.

M a to święto dw ojaką nazwę: zowią je bo* 
wiem świętem M atki Boskiej Szkaplerznej, albo 
tez uroczystością M arji Panny z góry Karmelu.

Z tych n ,azw! opiera sic na następują* 
S  Pi OZnem P °df niu- Szósty jenerał Karme= 

tow, Szymon Sztok, żyjący w początku 13*go
n i fckM &? s t , P°. r ° k u 1200), o trzym ał podobno 
od M atki Boskiej szkaplerz (pas naram ienny) 
w raz z obietnicą, że M atka Boska weźmie pod 
szczególniejszą opiekę tych, co go nosić będą. 
rozm ej n u d a  się Panna święta ukazać Papieżu*
wJ naT f  -XXH \ polecić mu, aby temu: zakono*

. n , ,PMne odpusty, co też rzeczony Papież 
W -r° f i  uskutecznił. Druga nazw a pocho* 
dzi stąd  ze ta uroczystość od zakonu Karmeli5 
tow  k tó rzy  podobno' ju ż  za czasów Aipostol* 
skich posiadali k lasztor na górze Karmelu — 
pi zem osła się na cały św iat chrześcijański Pó- 

pow stało tak  nazw ane Bractwo Szkaplerzo* 
we które członkowie uznają w M atce Chrystu*
f ^ / f na4 takze -1 M atkę 1 zobow iązują sie pod Jej tarczą i opieką w ieść żyw ot cbrześcijam  
SJ t \  aby ? sl5gn 4ó zbawienie. D latego też noszą 
; od odziezą maluczki poświęcony szkaplerz 
z obrazem M atki Boskiej. Szkaplerz ten stano* 
wią dwa obrazki N ajśw iętszej Panny, zaw inięte 
w ca watek sukna, poświęcone, przew ieszone
przez piersi i plecy. O patrzeni ’szkaplerzem) od* 
m aw iają codziennie pewne m odlitwy. Ustano* 
wiwszy przeto  święto szkaplerza i zatwierdziw* 
szy bractwo, zm ierza Kościół św ięty  do: tego 
aby wierni oddaw ali należną cześć Bogarodzicy 
i błagali Ją, aby się za niemi wstawiała i wyje* 
d n a . tm szczęście i łaskę Bożą tu na ziemi,

, a mianowicie na drugim' świecie. Pam iętać je5 
a pak o tem  należy, że samo noszenie szkaplerza 

| me w ystarcza, aby być zbawionym , lecz potrzeb* 
i ny  je st żyw ot pobożny i chrześcijański polega3 
( jący na miłości Boga i bliźniego.

W arunki pokoju  z Bołszewią,
„K urjer Poranny“ podaje w arunki, na jakich 

rządy  angielski i francuski m aja sie nodiąć po3 
średnictw a m iędzy Polską a R osją sowiecka. Są 
cne mniej więcej następujące: W ojska polskie 
cofają się na' linji-Bugu i Zbrucza, opuszczają 
również W ileńszczyznę, k tó re w raz z W ilnem 
zajm ują litewskie w ojska i w tej chwili nastąp i 
rozejm, a następnie układy pokojowe, w których 
wezmą udział przedstawiciele państw  porożu* 
mienia.

O losie K sięstwa Cieszyńskiego rozstrzyga 
Rada A m basadorów , przyczem  w yklucza się ple* 
biscyt i arbitraż.

Sprawa G órnego Śląska m a bvć rozwiązana 
w ten sposób, że wyniki plebiscytu nie m ają  być 
rozstrzygającem u a służyć m ają. jedynie za pod* 
staw ę do postanow ienia, k tóre poweźmie w tej 
spraw ie zwołana konferencja.

G alicja W schodnia zostaje na razie przy' Pol* 
sce, ale na losy tej dzielnicy wpłynie opinja 
miejscowe jludności, k tórej państw a porozumie* 
nia m ają w odpowiedniej chwili zasięgnąć.

Spór obszarow y polsko*litewski m a być osta* 
teecznie rozstrzygnięty na konferencii nrawdo* 
podobnie w Londynie, w której mai a wziąć u* 
dział przedstawiciele Polski, Litw y i Estonii.

Prem jer G rabski powrócił.
PAT. P rezydent m inistrów  powrócił we wto*

| rek ze Spaa do W arszaw y i odbył dłuższa konfe*
I rencję z Naczelnikiem  Państwa.
: j
j Bolszewicy odpow iedzą w niedziele.
| P A I .  „K urjer Polski" donosi: O dpow iedź rzą*
! bu polskiego, dla której -decydującym  momen* 
j tem było w torkow e posiedzenie R adv O brony 
j Państw a, wręczona będzie praw dopodobnie oscr 
j biście przez p. G/rabskiego Lloyd G eorge‘owi. 
j O dpow iedź rządu sowietów na propozycję An*
• głji rozpoczęcia rokow ań z Polska spodziew ana 
i jest w niedzielę.
| Poważna narada.
• PA T. Pod przewodnictwem  m arszałka Sejmu 
i 1 rąmpczyńskiego odbyło sie wie w torek o godz.
! 1 po południu zebranie przedstawicieli 10 klu*
: bów sejm owych z udziałem  m inistra spraw  za*
| granicznych ks. E. Sapiehy-. M inister snraw  za* 
i granicznych udzieli! w yjaśnień o w yniku konfe*

rencji odbytej przez prez. m inistrów  d. Grab*
: skiego z przedstaw icielam i m ocarstw  snrzymje* 
i rzonych w  Spaa i zawiadomił jedno- '.•» ze*
} branych, że postanowienie zapadnie na  nosiedze* 
j niu R ady O brony Państw a.

W yposażenie urzędników  dokonane.
PA T. N a w torkow em  posiedzeniu Seimju po 

j odesłaniu do Kom isji szeregu pro jek tu  ustaw,
! Przv-oto ustaw ę o uposażeniu urzędników  i fun*
■ kcjonarjuszy  państwowych,, sędziów! i prokura*
, torów  tudzież nauczycieli publiczny-ch szkół po* 

wiszechnycbl oraz ustawę o udzieleniu współ* 
dziełczemiu stow arzyszeniu urzędników  pań* 
stwowych pom ocy finansowej w w ysokości 300 

: m ilionów  marek.
N iem cy w/ciąż aw anturują.

\V Kwidzynie we w torek  wieczorem zebrał 
się tłum Niemców przed D om em  Polskim,, doma* 
gający' się natychm iastow ego usunięcia sztanda* 
ru polsKiego. Polacy nie chcielei ustąpić, w ycho3 
dząc z założenia, że polska chorągiew w inna po* 
zostać tak  długo, jak  długo są chorągwie niemie* 
ckie. D opiero na oświadczenie jednego z człon* 
ków j^omisji, że pozostawienie chorągwi polskiej 
może doprow adzić do pow ażnych rozruchów,

- prezes pow iatowej R ady Ludowej p. Obrodź* 
ki zgodził się na jej zdjęcie. Rozgoryczenie 
i podniecenie ludiiości, a zwłaszcza m lodzieży 
polskiej jest bardzo wielkie.

Pogrom y Polaków  na W arm ji i M azurach.
PA T. Tłum y, k tóre po w yniku plebiscytu de* 

m/onstrowały na ulicach Oilsztyma, podeszły d ° 
polskiego konsulatu i zrzuciły orła polskiego 
Polscy członkowie Kom isji przerw ali sWa pracę 
przy- obliczaniu głosów, ponieważ stw ierdzony 
przez nich szereg nadużyć nie chciano wciągnąć 
do protokółu.

Po ogłoszeniu w yniku plebiscy tu  rozpoczęły 
się ha Warm,ji i M azurach pogrom y Polaków. W  
G stródzie tłum  wywlókł Polaków  z mieszkań i 
złośliwie popsuł urządzenia. W  OJsztynie w bia* 
ły dzień bandy niemieckie napadały  na Polaków 
i znieważały ich p rzy  radosnych okrzykach/ i ra* 
dości tłumu.

Co znaczy ta jność glosowania,
U 30 dow odem  pro tokół następujący:

Stafe niezaw ezw any wj Redakcji „G azety  Poi* 
sk iej“ p. Zaw adzki z  M ałego Trom nieiu  (Klein 
Trom nau) w powiecie Suskim i zeznaje: Posie3 
dziciel^ Niem iec baron na Ki. T rom ńau odgrażał 
się wobec przedsiębiorcy p. W aśka (Polaka), że
II Polaków upraw nionych do głosowania wydali 
natychm iast z pracy — pracują bowiem u niego 
jako  robotnicy- — jeżeli będą głosować za Pol* 
ską. T ajność głosowania nic nie pomoże. Albo* 
wiem są oni jedynym i Polakam i tamże. Jeżeli 
więc padną głosy za Polską, to  będą mfagły być 
tyłliio ich głosy.

Kwidzyn, 9 lipca 1920 r. Zawadzki.



D odatek:
Pozatem. niedwuznacznie wyraził, że jeżeli 

głosującym za Polską ludziom źle pójdzie, jeżeli 
ich N iem cy napadną, to  nie jego wina i on za 
nic ręczyć nie może. Zaw adzki.

W rażenie za granicą.
Korespondenci pism zabranicznych. baw iący 

w W arszawie i Polsce, wysłali do swoich orga* 
nów szereg depesz szeroko omawiając zapał, ja* 
ki ogarnął cale społeczeństwo pod wpływem o* 
dezwy N aczelnika Państw a i Naczelnego W o; 
dza. Rozwojowi w erbunku pośw ięcają główną 
sw oją uwagę i zainteresowanie.

W  Częstochowskiem w erbunkiem  do arm ji o* 
chotniczej gorąco przejęli się nasi włościanie, 
omawiając spraw ę powołania pod broń pułków 
kosynierskich. W  niedzieleę u w alów klasztor* 
nych Jasnej G óry m a się odbyć w tej sprawne 
•wielotysięczny wiec.

N auczycielki m ają pozostać na 
stanowiskach.

M inister W yznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego zawiadam ia niniejszem . że na pod* 
staw ie porozumienia z jen. Hallerem, obowiązek 
m oralny staw ienia się do arm ji ochotniczej do* 
tyczy z pośród personelu nauczycielskiego jedy* 
nie mężczyzn. Obowiązkiem nauczycielek jest 
zostać na stanow iskach szkolnych; jedynie w 
czasie w akacji mogą się one oddać całkowicie 
pomocniczej pracy obyw atelskiej, związanej z 
tw orzeniem  arm ji .ochotniczej i ogólną opieką 
nad żołnierzem. Nauczycielstwo, biorące udział 
w kursach w akacyjnych, a nie nadające się do > 
służby wojskowej na froncie, winno pozostać na ! 
kursach aż do ich ukończenia. j

Polska gotowa je s t zawrzeć pokój.
PAT. (R adjoh Biuro R eutera donosi, że poi* j 

ska delegacja w Spaa otrzym ała od rządu swego 1 
depeszę z doniesieniem, iż Polska gotowa jest i 
zawrzeć z Rosją sowiecką pokój na zasadzie ; 
praw a sam ostanowieenia ludów zam ieszkałych i 
m iędzy Polską i Rosją. N o tę  tę ma delegacja ' 
polska przedłożyć konferencji pokojow ej.

O chotników  coraz więcej.
Zaciąg ochotników  w K rakowie sta je  się co* • 

raz tłum niejszym . Postanow iono stw orzyć drugą ' 
kom isję w erbunkow ą oraz pobory odbyw ać tak5' i 
że w niedzielę. Bardzo wielu ochotników nie 
korzysta z 3*dniowego urlopu, n iektórzy przy* ; 
chodzą w zupełnem umundurowaniu. Robotnicy j 
cywilni zajęci w Rakowicach uchiwalili pracować 
o jedną godzinę dłużej dla dobra Państw a i

i
Uznanie naw et ze strony  dziennikarza 

niemieckiego.
W obec fałszywych wieści, rozsiewanych : 

przez wielką część prasy  niemieckiej o rzekom o ' 
beznadziejnem  położeeniu w Polsce, przytacza* i 
my poniżej doniesienie warszawskiego kores* | 
pondenta berlińskiej „Vossische Zeitung“, k tó ry  ' 
telegrafują pod datą 9 b. m.: Ze w szystkich : 
stron nadchodzą zgłoszenia do ochotniczej ar* i 
mi i pod kom endę jenerała Hallera.

Studenci uniw ersytetu warszawskiego, uni* 
w ersytetu krakowskiego i innych wysokich \ 
szkól, jakoteż profesorowie, wszyscy urzędnicy I 
m inisterjum  aprowizacji, większa część urzędni* 1 
ko\v polskich kas pożyczkowych),- w ładze poli* ! 
cyjne wielu m iast polskich — wszyscy zgłosili \ 
-się J?.ko ochotnicy do arm ji jeenerała Hallera. \

aak  pisze niemiecka gazeta, k tóra wogóle Po* | 
lakom i Polsce nie je s t przychylna. i

Lwów w zbroi.
L w ó w, dn. 9 lipca. j

Prace organizacyjne legji ochotniczej sa na j 
ukończeniu. Pod kierow nictw em  osób zasłużo* i 
pyen w okresie walk o wolność ‘Lwowa, jak  i 
orygadjer M ączyński, rotm istrz A braham , znany ; 
zagenczyk kap. Zajączkow ski i Zagórski, kap'. I 
tozieduszycki, m istrz w podjazdach konnych, ? 

Pra^ T Postępują bardzo szybko.
, w czoraj przybył do Lwowa poseł hr. Ckar* * 

ben ^ o d d a ł  się do dyspozycji władz wojsko* 
w ycm

M iejska straż obywatelska, przem ianow ana 
dzisiaj na m ałopolską zaciągnęła już patrole na 
uiicacń miasta, zw laniając pow ażny zastęp żoł* 
nierzy do smżby frontow ej. U rzędnicy namiest* 
nictwa oddali się korporatyw nie do dyspozycji 
władz wojskowych, zwalniając znaczny zastęp 
oficerów do służby frontow ej.

v' ^niu dzisiejszym Lwów m anifestow ać 
będzie: swoje pogotowie masowem jawieniem 
sie pod pomnikiem M ickiewicza o godz. 7 wies 
czorem. K ierownictwo spoczęło w rękach prezy*
■finim  ̂ i kN i .. „i

Wskazać możemy
ULw

dla 20 cieśli okrętowych
(Schiffszimmerer)

potrzebnych od zaraz. D okąd się zgłosić — po* 
dam y zapytującym  się w redakcji „G azety  
G dańsk ie j“.

ochotnicza form uje się pod kierow nictw em  jene* 
rala. hr. Lamezana.

W  W ilnie w pierwszym dniu zaciąg» zapisało 
się 18 tysięcy ochotników.

N ota Rządu Polskiego do sprzym ierzonych.
Kom unikat urzędow y m inisterstw a spraw za* 

granicznych. N a mocy decyzji R ady O brony 
Państw a m inister jum  spraw  zagranicznych wy* 
sidło do K onferencji w Spa dnia 6 b. m. notę 
następującej treści:

Polska walczy o zapewnienie sobie niepodleg* 
lego bytu i o przyłączenie do Polski tych  ziem, 
k tóre są zamieszkałe przez ludność polską, pra* 
gnącą aby nie była oderw aną od kraju  macie*
rzystego.

Polska gotowa jest w każdej chwili zawrzeć 
pokój na zasadzie stanow ienia o sobie narodo* 
w ości, zam ieszkałych pom iędzy Polska a Rosją.

W ojsko polskie zasłania Europę przed falą 
bolszewicką, a przerw anie tej tam y groziłoby 
niebezpieczeństwem  całej Zachodniej Europie,

N aród  polski, zjednoczony w podniosłym 
i solidarnym  wysiłku w szystkich w arstw , po* 
w staje dla obrony swych ognisk domowych.

Polska, o ile będzie zm uszona do dalszej wal* 
ki, potrzebuje w ydatnej m aterjalnej i m oralnej 
pom ocy aljantów.

Bolszewickie w arunki pokojowe.
„Glos N arodu podaje sensacyjną wiadomość

0 warunkach pokojowych, jakie bolszewicy na* 
rzucić chcą Polsce:

Polska zrzeka się Wilna, G rodna. M ińska, 
Podlesia i Chełmszczyzny.

Polska oddaje Bolszewji całe swe uzbrojenie
1 rozpuszcza armję.

Polska płaci koszta wojenne. Polska dostar* 
cza Rosji bydła, soli itd. oraz przeszło połowę 
swego taboru kolejowego. U strój polityczny 
i  olski ma być według życzeń Rosji zaprowadzo* 
ny. Przez pięć lat nastąpi okupacja Polski przez 
w ojska sowieckie a dla pewności przeprowadzę* 
nia w arunków  pokojow ych oddaje Polska Rosji 
w zastaw w szystkie kojialnie węgla i soli.

—- Zw racam y uwagę na ogłoszenie m agistratu, 
W . M. G dańska, pomieszczone w dzisiejszym 
numerze, dotyczące sprzedaży sera.

— Z  pow odu wielkiego wieca, k tó ry  się od 
bedzie w niedzielę, dnia 18 b. m. w Sporthali, za* 
baw a Tow. „Jedność“, k tóra się odbyć miała w 
ogrodzie p. Stepuhn nie odbędzie sie.

— Ciekawy okaz. W czoraj w środę przyniesio* 
no do redakcji naszej strąk  bobu niezwykłej 
wielkości. Długość wynosi 24 cm, a grubość w 
obwodzie 6 cm, na miejscu najgrubszem . A  po* 
dobno to  nie najw iększy jeszcze ze strąków  o* 
wego bobu. Podobno i 25*centymetrowv znajdu* 
je się w posiadaniu szczęśliwego właściciela.. 
Bób tak  piękny rośnie w Emaus pod Gdańskiem . 
S trąk odnośny podziwiać u nas można w redak* 
cji.

dm m  m iasta i tow arzystw a Strzeleckiego.
A rm ja ochotnicza.

W edle informacji, otrzym anych z kół wojsko* 
w ch, w biurach w erbunkowych arm ji ochotni* 
esj, pow stającej pod dow ództw em  jenerała Józe* 
ia Hallera, zapisało się na te ry to rium  Rzeczy* 
pospolitij 300 tysięcy ochotników.

.¿jC u w owa donoszą, że prace organizacyjne 
legji ochotniczej są na ukończeniu. Niebawem  
stanie pod bronią około 60 tysięcy ludzi. Legja

W iaffofn iości iw to c z « *
K A L E N D A R Z  na piątek, dnia 16 lipca:

P. M. Szkaplerznej.
Słońca wsch. o. g. 3 58, zacłi. o g. 8 13.
•Księyca wsch. o g. 4 57, zach. o g. 8 07.

G dańsk. W czoraj, 14 lipca o godz. 8^  rano, z 
okazji francuskiego święta narodow ego odbyła 
się w N ow ym  Porcie parada stojącego w Gdań* 
sku z ram ienia Ligi N arodów  10 batalionu pie* 
szych strzelców francuskich. N a uroczystości tej 
byli obecni: Sir Reginald Tower, k tó ry  przed* 
w czoraj powrócił ze Spaa, w otoczeniu urzędni* 
kow angielskich, Jeneralny Komisarz Polski, M. 
Biesiadecki wraz z jen. Borowskim, nułk. Ko* 
caańskim  i radcą min. dr. Kopyensemi, głównodo* 
w odzący siłami zbrojnem i w G dańsku jen. Ha* 
king ze sztabem, konsul francuski p . G ueritte, o* 
raz grono pań tutejszej kolonji angielskiej i fran* 
c u s a ic j . £>o przeglądzie, k tóry w ypadł wspaniale, 
oficerowie francuscy podejm ow ali gości w  kasy* 
me ohcerskiem  na cześć Francji. N a gmachu Ko» 
misarj atu Polskiego powiewała z powodu uro* 
czystości daga francuska obok polskiej.

— G roźne położenie Polski spowodowało tu* 
tejszą Ladę Ludow ą do zwołania na najbliższą 
medzmię, dm a 18 b. m. W ielkiego W iecu Pol* 
s, , y °  w . U jeżdżalni (Sporthalle) przy W ielkiej 
Ale/ G dańsku. Ze względu na kró tk i czas, ja* 
ki dzień nas od najbliższej niedzieli, prosim y na 
tern miejscu w szystkich rodaków  G dańska i o* 
kclicy, żeby Powiedzieli o wiecu w szystkim  
znajomym. N ieeehaj nikogo nie zabraknie. 
W szystkim nam dowiedzieć się trzeba o tem, w 
jakiej potrzebie jest O jczyzna nasza Polska 
Przemawiać będzie p. dr. Kubacz. W iec będzie 
ty lko  krótki — o ile przewidzieć można potrw a 
niewiele dłużej nad godzinę. D yskusji nie be* 
cizie. '

Z polecenia: K O M ITETU  W IE C O W E G O
n a c z e l n e j  r a d y  l u d o w e j  n a  w o l *
N e  M IASTO  GDAŃSK.

H enryk W ieczorkiewicz.

Rozbrojenie Niem iec nastąpi etapam i. Źró* 
dla niemieckie podają w sprawie rozbrojenia od* 
m iennie od doniesienia Havasa, że obok natych* 
miastowego rozw iązania „Einwohner i Sicher* 
heitsw ehry“ redukcja niem ieckich sił zbrojnych 
ma nastąpić etapam i, a mianowicie do l*go paź* 
dziernika ma nastąpić redukcja do 150 000 ludzi 
pod bronią, a do dnia l*go stycznia 1921 do osta* 
tecznej liczby 100 tysięcy.

Ruch przew rotow y w Niemczech. Pisma ber* 
lińskie donoszą, że w Brunświku obradow ano 
nad przygotow aniem  przew rotu politycznego, 
om awiano organizację zadania czerwonej armji, 
k tó ra  w okręgu brunświckim  liczy 4000 ludzi. N a 
czele czerwonej arm ji stoi dwóch oficerów ro* 
syjskich. A rm ja rosyjska liczy na pomoc czer* 
wonej m arynarki, k tó ra  w tych  okolicach liczy 
y 300 ludzi.

Krwawe rozruchy w Karlsruhe. W  związku 
z dem onstracjam i głodowemi, jakie się powta* 
rżały w ostatnich dniach kilkakrotnie, przyszło 
dnia 8 b. m. do szczególnie ciężkich starć. 
W  czasie starcia tłum u z policją i wojskiem  zo* 
stało wiele osób rannych i zabitych.

tołnnifitm
K om unikat sztabu jen. w ojsk polskich z 14. 7. 20.

W arszawa, 14. VII. PA T. Silna kolum na nie5 
przyjacielska w składzie 3 dyw izji piechoty 
i znacznej i!o'ści kawalerji, k tóra 12 bm. zajęła 
Michaliszki, w ykorzystując w dalszymi ciągu po*, 
wodzenie, prow adzi a tak  wzdłuż trak tu  połockie* 
go. Przednie jej oddziały dochodzą do Ław* 
rysz. W alka na północny Wschód od W ilna 
w* toku. N a linji Świr—Smorgon—K rew o od5 
działy nasze odparły zacięty atak  bolszewicki 
wzdłuż frontu daw nych pozycji niemieckich. 
K onny oddział bolszewicki, k tó ry  przekroczył tę 
linję pod W iśniów ką na południe od Krewa, zo* 
stał w yparty  przez szwadron strzelców  konnych. 
N a wschód od puszczy nałibokiej i na Polesiu 
nasze kolum ny cofają się bez nacisku ze strony  
nieprzyjaciela. N a południe od Prypeci odpar* 
liśm y oddziały nieprzyjacielskie, dążące do sfor* 
sowania linji rzeki Styru. W  rejonie Bałacho5 
wicz i Kulikowicz na wschód od linii Kołki— 
Bożyszcze — Łuck utarczki j^atroli wywia* 
dowczych.

Zarządzona przeciw akcja odzyskania D ubna 
miała dla nas przebieg pomyślny. Bitwę rozpo5 
częly oddziały I5*tej dyw izji piechoty jenerała 
K rajew skiego pod N ikiticzam i i Obierkam i. Z a5 
trzym aw szy na tej linji kolumnę nieprzyjaciel* 
ską, k tó ra j)o zajęciu D ubna posuwała się na Ra* 
dziwiłlów, oddziały tej dzielnej naszej dywizji 
przeszły do zdecydowanej przeeiw akcji i wy* 
parlszy w braw urowym  ataku dyw izje kaw alerji 
nieprzyjacielskiej zajęły  fort Zagórce a następ* 
nie w pościgu za rozproszonym i oddziałam i 
przeciw nika opanowały D ubno. Bezładne kołu* 
m ny bolszewickie skoncentrow ały się po tym  od 
wrocie w rejonie Podhajce i M łynowa, gdzie by* 
ły  skutecznie bom bardow ane i ostrzeliwane 
przez naszych lotników.

N a południe od Krzemieńca grupa pułkowni* 
ka Schillinga zaatakow ała brygadę jazdy  nie* 
przyjacielskiej, posiłkowaną przez piechotę na 
wozach i po krótkiej walce zm usiła ją  do od* 
wrotu. W  odwrocie tym  oddziały nieprzyjaciel* 
skie natrafiły  na nasz bataljon  piechoty i tracąc 
siedm dział z zaprzągłem oraz znaczną ilość kara* 
binów m aszynowych i ręcznych, w ycofały się na 
południow y wschód. Przy znakom item  współ* 
działaniu artylerji odparty  został atak bolszewic* 
ki na Frydrychów kę — W ołoczyska — Czarno* 
ruda — Satanów. W  czasie walk tych1 nieprzy* 
jaciel przejściawo zajął w schodnią cześć przy* 
czółka mostowego Satanów  został jednak na* 
stępnie z w ielkiemi stratam i przeciw atakiem  55 
pułku piechoty w yparty.
I. zastępca szefa sztabu jen. Kuliński, jen.*ppor.

O fiarność na cel A rm ji O chotniczej.
PA T. Ofiarność na cel arm ii ochotniczej 

w zrasta z każdą godziną. W  sobotę na ręce je* 
te ra ła  Hallera złożono ponad 56 m/iljonów mk.

Liga N arodów .
PAT. Plenarne posiedzenie Ligi N arodów  

zostało oznaczone na dzień 15 lipca r. b.



Kurs dewiz. — B e r 1 i n, dnia 13 lipca 1920.
Kurs dewiz. — B e r l i n ,  dnia 10 lipoa 1920.

d z i s i a j w c z o r a j
pienią« prze« pienią« prze«

.i— dze kazy dze kazy
Am sterd.«Rotterd. 1348,65 1351,35 1346,15 1348,05
Bruksela«Antwerpj a 342,15 342,85 334,65 340,35
C hristianj a 636,85 638,15 634,35 635,65
K openhaga 641,85 643,15 634,35 635,65
Sztokholm 847,15 848,85 846.65 848,35
Helsingfors 157,30 157,70 157.30 157,70
W łochy 228,25 228,70 227,25 227,25
Londvn 151,10 151,40 149,60 149,90
N ow v York 38,20 38,30 38.07« 38,17

i pół
Paryż 319,65 320,35 311.65 320,35
Szwaj car ja 681,80 683,20 681.80 683,20
Hiszpanj a 614,35 615,65 611.85 613,15
W iedeń (stare) 21,97 22,03 22,72 22,78

„ (Niem . A ustr.) 25,97 26,03 26,02 26,08
Praga 84,80 85,00 84.90 85,10
Budapeszt 23,47 23,53 23,34^ 23,40

i póf
M arki polskie — loco 21X— 22.
M arki polskie — w ypłata  21^.

Zebrania Towarzystw:
Gdańsk. Lekcja śpiewu „Lutni“ w czw artek, dn.

8 b. m. o godz. %8 wiecz. w O chronce p rzy  
Poggenpfuhl 11. U dział w szystkich śpiew aków  
konieczny. Po lekcji zebranie. N a  porządku 
dziennym  ważne sprawy.

G dańsk. Lekcja śpiew u Tow. św. Cecylii w pią« 
tek, 16 bm. o godz. wiecz. Z  pow odu w y; 
stępu w niedzielę na chórze przybycie wszyst« 
kich członków konieczne.

G dańsk. Stow arzyszenie U rzędników  Polaków  
W arsztatów  Rządow ych w G dańsku odbędzie 
swe posiedzenie w piątek, 16 lipca o g. 6 wiecz 
w' lokalu Lindnera, Długi R ynek 11.

G dańsk. Zebranie Tow. „Jedność" w  noniedzia 
lek, 19 b. m. o godz. 7 wiecz. w O chronce przy 
Poggennfuhl 11.

w Gdańsku: Ćwiczenia gimn. „Sokola“ odbyw ają 
się co w torki o g. 7 wiecz. w sali gimn. przy 
Kehrwiedergasse.

G dańsk. Z ebranie Tow. gimn. „Sokół“ w piątek, 
16 bm. o godz. 7 wiecz. w lokalu p. Steppuhn 
w Sidlicach. Liczny udział pożądany.

Gdańsk. Zw iązku Handlow ców  w Poznaniu, filja 
G dańsk. Z ebranie zw yczajne w  piątek, 16 bm. 
punktualnie o godz. 7 ^  wiecz. na sali Św. Jó« 
zefa. W obec w ażnych obrad, m iędzy innem i 
spraw a odezw y jenerała  Hallera, obecność 
w szystkich członków konieczna.

G dańsk. W  sobotę, 17 brrtu o godz. 7 wiecz. Tow* 
Przem ysłowców  i Rzem ieślników w  Ochron« 
ce przy  Poggenpfuhl 11. Z  pow odu ciężkiej 
walki na  froncie zabaw a latow a Tow. nie od« 
będzie się. — Zarząd.

G dańsk. M sza św. o zwycięstwo naszego w ojska 
zam ówiona od T ow arzystw a Polek odpraw i się 
w kościele św. M ikołaja w niedzielę o godz. 
''"12. D ruga m sza św. później.

Sidlice. W piątek, 16 bm. o g. 7L lekcja śpiewu 
u p. Banieckiego w Emaus.

Wrzeszcz. Lekcja śpiew u Tow. św. Cecylji w 
piątek, 16 bm. o godz'. 7 wieczorem w lokalu p. 
M ałkowskiego (K leinham m erpark) ul. Marjań« 
ska. jr , ( ___ _

WALNE ZEBRANIE
podpisanej Spółki odbędzie ais w BYTOWI0 

w lokalu bankowym

w solisty, 24 lipca br. o godz. 12 w pot.
Porwą dek obrad:

1. Przedłożenie sprawozdania kasowego za rok 1919, 
pnyjąoie bilansu i udzielenie Zanądowi i Ra­
dzie Nadzorczej pokwitowania.

2. Wybór trzech członków do Rady Nadzorczej.
3. Przedłożenie protokółu i sprawozdanie z ostatniej 

rewizji urzędowej.
4. Uchwała wynikająca a § 49 prawa »półkowego 

z daia 1 go maja 1989.
5. Wnioski bez uchwal.
Sprawozdanie kasowe za rok 1919 wyłożone w lo­

kalu bankowym od 9 lipca 1920.
BYTOWO, dnia 8-go lipca W 20 r.

Bank Ludowy-Volksbank
Mngetragene Geneassnsohaft mitnnbesob.Haftpflicht 

Bytowo (Btltow in Pom).
J ó z e f  G ł ó w o z e w t k i  

1719 zastępca prezesa.

Brzeźno. W piątek 16 bm. o godz. 8 wiecz. zebra« 
nie Stronnictw a Ludowego na sali n. Ewertow« 
skiego. Ł,

Kielrb. Tow. Lud. w niedzielę, 18 bm. o g. J41 w 
południe na sali p. Lehmanna.

N akład  i druk „G azety  G dańskiej“ Tow. A kc. 
w G dańsku. Z a redakcję  odpow iada H enryk 
W ieczorkiewicz w G dańsku.

Höchstpreise für Gemüse.
A uf G rund  des G esetzes über die Höchst« 

preise w ird nach A nhörung des zuständigen 
A usschusses der Preisprüfungsstelle folgendes 
angeordnet:
I. Es w erden folgende H öchstpreise festgesetzt:

Für M ohrrüben ohne K raut das Pfd. 0,55 Pfs 
i >, Blumlcnkohl „„ „ 2,50 „

„Kohlrabi ohne K raut . „ „ 0,40 ,*
„ R habarber ( , „ \ „ 0,30 „

„ Spinat „ „ 0,40 „
II. Gemüse, für das ein H öchstpreis festgesetzt 
ist, darf nur in der A rt und  Menge gewerbsmäs« 
sig verkauft w erden, für die der H öchstpreis fest« 
gesetzt ist, (also Pfundweise, wenn für das Pfund, 
ohne K raut, w enn für die Frucht ohne K raut der 
H öchstpreis festgesetzt ist).
III. Zuw iderhandlungen w erden naöhi den im 
G esetz über die H öchstpreise angeordneten Stra« 
fen bestraft.
IV. Die Verordnung tr i t t  am Sonnabend, den 17, 
Juli 1920 in K raft.

Danzig, den 12. Juli 1920. 1733
Das Wirtschafsamt für das Gebiet der künftigen 

Freien Stadt Danzig.
Veröffentlicht:

< 1 . Der Magistrat. j ........ .

DIE GENERAlVERtAMMLIING
dei Unterzeichneten Genossenschaft findet statt 

in Bütow im Bauklokale

SonnabiD d, dsn 24. Juli 1920 gib 12 Uhr Küttigs.
Tagesordnung:

1. Jahresbericht pro 1919, Annahme der Bilanz
' Dacharge für Vorstand nnd Aufsichtsrat.

2, Wahl vrn 3 Anfsiehtratsmitgliedern.
3 Berit ht übet die Veibandsrevision.

4. B esch lussfassung betreffend § 49 dss Genossen* 
eehaftsgesetzes vom 1. Mai 1889.

5 Anträge ohne Beschlussfassung.
Der Jahresbericht pro 1919 wird vom ». Juli 1920 

im  B a n k lo h a le  a n s lie g e n .
BÜTOW, den 8. Juli 1920

Bank Ludowy-Volksbank
BigetrageneGenosensehaft mit nnbesoh. Haftpflicht 

Byte wo (Bütow in Pom )
J ö z e f  G i o w e z  e w s k  i  
Vertreter des Vorsitzenden.

'Krawcowa
aracująca tanio i  dobrze 
suknie od 20,— mk. poleca 
*ię Szanownym Parniom(l«t0 
R A  M M B  A  U  nr. 55 III  p.

IM PO RT EKjPORT

Sprzedam BARDZO TANIO
moja posiadłości
T irR an n arstiftsgaas#

i Faulgrabcn z stajniami
i śpiohAarzami, tuż przy dworoa 
przy Fi8chmark{ z 2 «kładami

, ,  przy Bsutlergasss.
pod nr. 1736 do Eksp Gsz.G,

U N IT E D  S T A T E S  S H I P f I S G  B O A B D . 
sp rzed a  na jw ięce j d a jącem u  paro w iec  ,.C»m pbelio , 
•b een ie  w G ib ra lta rze , ja k  je s t  i  gdzie je s t, z* gotow kę. 
S ta re k  je s t  zastaw iony  śru b o  wiec p a ro w y  z p a len isk iem  
n a  węwie, 8KOŁO 3500 DW. 2474 BRUTTO 140i‘ N R T ZBU­
DOWANY w roku 1919, DŁUGOŚCI 284.5 STOP, SZER KI 45 st, 
GŁĘBOKI 24 2 *t, MASZYNY o TRZYKROTNE! SILE EttSPANZYjNEJ. 
S przadaż  w łączn ie  w azystk ich  m aszyn , kotłów  i  n rz ą  
dzen ia . D o o b e jiz e n ia  w G ib ra lta rze . W a r n ik i  sp rzedaży ; 
Z łożenie 2C°/0 p o d an e j sunny, w p rzeć ą g u  m iesiąca , ja k o  
zapew w ieaie re s z ty  n a leży  tog ci. K an c j»  p r z e ­
p a d a  n a  rzeez U. S. ttk ip p in g  B o a id , j t ź l i  w podanym  
czasie  n ie  zo s tan ie  re sz ta  su m y  zap łaco n a. K a u c ja  w in n a  
zostać  złożona w gotów ce, lu b  ow )er»y te ln  onyrn czokiem  
u  S p ec ia l K om issw n  U .S .S h ipp  B oard  w  L o n d y n ie  O tek 
n a leży  dołączyć do o fe rty , lu b  też n ad es łać  do Spec.Jkom. 
p rzy  o tw ie ra n iu  o fe rt. O fe rty  należy  sk ła d a ć  w zapis* 
czętowanyofa kopertach , podając  p re te n s ją  w am ery k . w a ­
luc ie  z ło tej. N ap is n a  k o p e rc ie : Bid Far StesmshipoampbeHo 
Otwarcie zgłosi. 31. lipca 1920, o gods. Ib p u ed  poł w U. S. 
Shhp B.10 Grosrenor Gtrdens,Londyn Ostatni termin przv!m. 
ofeit 10 dal po pierwsiem umieszczeniu ogłoszenia tego. U. S  
Sh. B. ma prawo odmdv‘ć orzvjęcia oiert. Podpis. F, t .  Ferris, 

sp* c. kom. U. S Shipping Board. 1732

Pocztówki! Pocztówki!
Otrzymaliśmy świeżą przesyłko pocztówek 

pelakich

i  widokami Gdańska i polskim ortem.
Pocztówki te w ślicznem barwnem wykona 

1 nin. aztuka tylko 30 fea., 6 rozmaitych pocztówek 
! 1,80 mk. *LZ
[ Porto przesyłki w liście rekom endow anym i,-m k. 
■ Ponieważ zaliczek obeonie wyaylać nie wol­

no. należy przy zamówieniu nadesłać należytośó 
naprzód.

Gazeta Gdańska, Gdańsk -- Danzig.

Kpz. roweru
M A G N ETY  Z. 4.

W szystk ie  ro b o ty k u p u je  1736 
R O B E R T  JANTZ,  

G dańsk, S ch ich au g asse  251.

ja k  i  s ta w ia n ie  now ych  i 
p rzes taw ian ie  s ta ry c h  p is- 
cy. ja k  i  re p a ra c ja  w y k o n u  
je  szybko  * ta n io  (I7ż2

P aw « « *  Kuezkaswswl, 
H undegaase  50 I.

Mam do sp rz e d a n ia

posiadłość
ob szaru  18 mórg. Cenę n«- 
.e iy  ia p ia c ić  ty lk o  w n ie ­
m ieck iej w alucie .Zgłosz. pod nr. 1731 do Eksp.

P A N N Ę
d s isltir®

p o sz u k u je  od s a r s s
N. KaliRBO^ftlKi

przedsiębiorstwo budowlana 
Poggenpfuhl 36. 1701

Sazety Odaasklej.

Fnrmanty
io zwósek w szelkiego ro­
dzaju polec»  1721

S t e l z e r
Jak o ^ B u e n g a sse  6.

S ia t s a s s i i

X X X X X X X X X X X K X X X X f t X X g

| Bank Ludowy, Sonot f

j  Przyj maje depozyta *
”  bez wypowiedzenia po 3* 1 II. III. IV./s, za 3 mieś. wyp. 4,
JK za V, rooz. wyp. 4ł/s za oałorocznom wyp.5»/«. J  
M  Załatwia wszelkie przekazy, wydaje Baty kredytowe JC  
J f  I czeki. <K

XKXMXKK>tX XX K X X X KXXXX

Kopalnia złata dla jednego tub więcej polaków: 
Nadzwyczaj dużv, WIELKIE ZYSKI przynoszący

SKŁAD PRODUKTÓW WIEJSKICH
w m ieście liczące-n przeszło )0'000, mieszkańców w pro*' 
w inoji poznańskiej, obecnie P ołsns, z powodu choroby 
do zamienieni* na jakikolwiek interes, przedsięwzięcia 
przemysłów« lab posiadłość w W dnem  Mieście iub 
Niemczech. Z głosz. pod nr. 1734 do Ekip. „Gazety Gdań.“
^ k O ^ OOW»» »0000» « * » ¿¿«w

„Kupiec“ Consumverein
E, G. m, b. H  

C hm iotR O  P r .  Z a c h .
poleca

jopy damskie, paltoty, kostiumy. 
Różne materje białe, skarpety itd.

2  potrzebujemy natychmiast, chwilowo mają 
99  stawiać na maszyaie „Ideał“ a później na

• amerykańskiej „Intertype“ pierwszej maszy­
nie tego rodzajn typu z klawiaturą polską.

^  n ii8 Z ftta8d ań ska<( Tow, Akc. JJ
y  G D A Ń S K ,  Grobla Przedmiejska 49. (1698 ®


